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D ru k ie m  i n ak ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eek r ra  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  d. 4. K w ie tn ia .—  Pogłoska  niesie, że ciału p ra w od a w czem u  

będzie  projekl p rzed łożo n y ,  względem  uposażenia m a rs /a lk o w y  N ejow ej  
300,000  Ir. '

B e r l i n ,  d 6. Kwietnia  —  N aj. Pan raczył zam ianow ać sęd z iów  
przy sądzie miejskim i p ow ia tow y m  Banina i Halina w Gdańsku, radzcaini  
przy tychże sądach, tudzież sędz iego  przy sądzie p o w ia to w y m  w Heils- 
bergu B o ro w sk ieg o  radzcą przy tym że sądzie.

B e r l i n ,  d. 5. Kwietnia. —  Biuro k o rresp on d en cyjn c  m ów i o o d ­
kryłem tu sp rz y s ięż en iu , co  następuje: gd y  się w yjaśn i ło  znaczen ie  o d ­
k rytego  n iedaw no r e w o lu cy jn eg o  p rzed sięw zięc ia ,  s ły s z y m y  ob a w y ,  
a by  to na prasę s tow arzyszen ia  i na inne przedsięw zięc ia  szkod liw y  
w p ły w  nie w y w ar ło .  O  ile mogliśmy w  tej m ierze zasięgnąć w ia d o m o ­
ści, próżną jest obaw a. P rzekonanie  p o w szech n ie  się ustaliło ,  że prawa  
o b ecn e  wystarczają , do pow strzym ania w szelk ich  dążności szk od l iw y ch  
dobru pospolitem u. O c z y w is ta ,  że  potrzebą jes t ,  aby  prawa z siłą 
i oględnością  w y k o n y w a n o  i aby nie kładziono  lam przeszkód przedsię ­
w z ięc io m , zkąd p o m oc  płynąć pow inna.

—  W c z o r a  w iecz o r em  o godzin ie  6 p o d p isyw a n o  w ministerstwie  
finansów  układy, w ed łu g  których związek ce ln y  odnaw ia  się na lal 12 
i przyjm uje do s ieb ie  związek p od a tk ow y , dalej państwa związku ce ln eg o  
przystępują do traktatu h an d lo w eg o  prusko austryackiego z dnia 19. L u ­
tego. Ze strony pruskiej znajdują się przy tym akcie jako komisarze,  
jen. d irektor p ob o ró w  P o m m er  E sc h e ,  tudzież tajni radzcy Delbriick  
i P h il ippsborn, z ramienia zaś innych rządów  obecn i tu pełn om ocn icy .  

MŁrólesUeo polskie.
G a z e t a  a u g s b u r g s k a  pisze od granicy  polskiej 20. Marca : W i e ­

ści n adchodzące z Polski i R ossy i groźniejszymi się b y ć  okazują, aniżeli 
k ied yk o lw iek  przedtem ; a środki przedsiębrane przez w ład ze  w o jsk o w e  
utrzymują w łaśnie  o w e  w o je n n e  pogłoski.  M ieszkający w  W a rsza w ie  
jenerał arlv leryi i inspektor arsenału H arb u zow  w y d a ł właśnie o b w ie  
szc zen ię ,  w które w z y w a  liw erantów  m ogących  składać k a u c y e ,  a b y  się 
podjęli d o staw y  m ateryałów  p otrzebnych  do w y r o b ó w  artyleryi. Licy-  
tacya od b ęd z ie  się 15' K w ie tn ia ,  a o warunkach d o w ied z ieć  się można  
w  urzędzie  arsenału. Artylcrya tw ierdz polsk ich , jak rów n ież  wszystk ie  
okręgi artyleryi w  P o lsce ,  p ostaw ione  będą w stanie najlepszym. Sanki 
k uryerów  m ięd zy  W a rsza w ą  i Petersburgiem przebiegają nieustannie  
w najtęższym pędzie. Pod n ieob ecn ość  księcia P askiew icza najwyższa  
w ładza w o jsk o w a  w P o lsce  s p o c z y w a  w rękach starego szefa sztabu jen. 
księcia G orczakow a. W s z y s tk ie  p o z o r y  przemawiają za tern, iż G rec c y  
B o śsy a n ie  chcą odpłacić  T urkom  klęskę roku 1153., a jubileusz  o w eg o  
w ypadku przypada w Maju r. b. i jeżeli nie będzie  dla T u r k ó w  tak k rw a­
w y ,  to przynajmniej bardzo upakarzający.

W a r s z a w a ,  30. Marca. —  Zamknięte przez czas niejaki p o d w o je  
dom u hrabiostwa A ugustow stw a P o l o c k  i c h  z p o w o d u  n ieobecn ośc i  Ich 
w m ie ś c ie  tutejszem , z n o w u  dnia w czorajszego  rozw arły  się szeroko , aby  
o d w ie czn y m  a dotąd p rz ech ow yw a n ym  tak ściśle zw y cza jem  podjąć prze­
sz ło  300  osób  i podzie l ić  się z niemi darami, które z o w iem y  św ięcon em .  
T o  też już od godzin y  lszej z południa  z a czę ły  się napełniać wspaniale  
kom naty  dawnej T y s z k ie w ic z ó w  dz iedz iny ,  której progi n iejednokrotnie  
p rzestęp o w a ly  najznakomitsze il luslracye ze sz łeg o  stulecia i najpierwsi 
dygnitarze kraju. W  tern licznem i zarazem świetncin zebraniu zn a jd o ­
w a ły  się p ierw sze  znakom itości płci obiej. Przed przystąpieniem do skre­
ślenia u ro czego  o b ra zu ,  jaki się dnia wczorajszego rozw inął przed o c z y ­
ma z eb ra n y ch ,  n a leża łoby  p op rzed n io  przebiedz do koła wraz z szano-  
wnemi czytelnikami naszem i, i p rzep y ch  komnat i ich urządzenie tak 
pełne w y k w in tn ośc i  i smaku, i nakom ec te w ew n ętrzn e  o z d o b y  jak a rcy ­
dzieła R ubensa  i K a z a n o w y ,  u iew yłączając  ani w y ku teg o  mistrzowskim  
dłutem Benvenuta Cellini pucharu, ni roztruchanu R e w e r y ,  ni w reszcie  
zadziw iających dokładnością  roboty  pompejanskich plafonów, po k tórych  
o k o  z za ch w y cen iem  przeb iega , błądząc po freskach Chiariniego i Leati;  
ale na cóż  mamy pow tarzać to w szystk o ,  cośm y już pisali; zw łaszcza  leż  
gdy do tylu znanych  już dzieł sztuki i o so b l iw o śc i  to w sty lu  Franciszka I., 
to w darach Stanisława A ugusta , to w zabytkach X IV  i XV. stulecia, 
o d d a n y c h ,  do lego n ak o n iec  w  całem s ło w ie  b o g a c tw a ,  n o w y  jeszcze  
p r zep ych ,  n o w e  urozmaicenia ujrzeliśmy wczoraj. Idźmy za tein porzą  
dkiem", i przebiegajmy koleją zab aw ę,*  po której d łu g ie z o s la n ie  w sp o

um ien ie ,  bo  je upamiętniła zarów n o  odziedziczona po  sw y c h  przodkach  
h ojn o ść ,  jak p ołączona z gościnnścią uprzejm ość go sp od ars tw a  domu.  
Takim zab aw om  i w rażeniom  po nich, najchętniej o tw ieram y m iejsce  w lej 
kron ice ,  bo są odbic iem  i życia  miasta, z którem każde w e se le  chętnie  
K u r y e r  dz ie l i ,  i jego zarazem także o b y cza jó w , które kiedyś m o że  nie  
jednę je szcze  obudzą c iekaw ość .  K ied y  w ięc  grono goszczących  n a p e ł­
niło już sa lony  i galerye górn ego  apartamentu, p rzyjm ow an e przez  sza­
n o w n e  gosp od a rs tw o  w  kom nacie dostojnej hrabiny, w ó w c za s  cała m łódź  
płci ob ie j ,  p rzep row ad zon ą  została do  sali pom pejańsk iej ,  a następnie  
i do balow ej Tam też n iebaw em  zagrzmiała trąbka znanego  tak przez  
m ieszkańców  W a r s z a w y  jak i kraju naszego, Rajczaka. wraz z całą or  
kiestrą jego, zajmującą p rzezn a czo n e  dla takowe'; miejsce. I w net r o z w i­
nę ły  się kola tancerzy, suw ających  och oczo ,  to w rozko szn y ch  polkach,  
to w  konlredatisach , to w dzie lnych m azurach, p r o w a d zo n y ch  z całym  
zapałemi i życiem. Ale nic dz iw u ego , że  dla p om ieszczen ia  kilkuset i to 
jeszcze  w e so ło  pląsających tancerzy, i w  sali b a lo w ej  zda ło  się za c iasno;  
z tego w ięc  p o w o d u  ro zd z ie lon o  się na d w a liczne k o ła ,  z których jedno  
zaję ło  m iejsce w sali pompejańskiej. O k o ło  g o d z in y  4. z p o łu d n ia ,  ro z ­
w arły  się p o d w o je  wielkiej sali jadalnej, i tam n o w y  przedstawił się w i ­
dok. Na roz leg łych  s to łach ,  o d ż y ł  że  tak p ow iem  starodaw ny zw yczaj.  
Na sam ym b ow iem  w stęp ie  pow ita ł nas baranek , misternej roboty , (ar­
cyd z ie ło  kuchmistrza), u w ień czo n y  chorągiewką i sp o czy w a ją cy  na księ ­
d ze ,  tym sym bolu  ew angelii  świętej, Dalej trzy o lb rzym ie  k lom by, z  na­
turalnych u tw o rzo n e  kw iatów , i z ie lon ych  krzew ów , przeplatane b y ł y  to  
ó lb rzym iem i,  a lak zw anem i podolskiem i babami, które w b r e w  naturze,  
w ystrze l i ły  w górę ,  bo  d os ięg ły  łok c io w ej  d łu gośc i;  to p rzep yszn em i  
g ło w izn a m i,  a raczej g łow am i z dzików, u tw o rzo n y ch  z cukru; to o w e -  
mi nieodstępnem i bab tow arzy sza m i,  czy li  p ó łsążn iow ein i plackami; to  
wreszcia piramidami, z k rajow ego p ło d u , czy li  z tw arogu , t iw ień czon em i  
zieloną gałązką; to nakoniec  tern w szy s lk ie m , co  przypom ina d a w n y  o -  
b yczaj,  p rzy  sutej zastawie s to łó w  na św ięcone .  T a k  sala jadalna jak  
marm urowa o b ok  niej leżąca ,  zapełn i ły  się b ies iadnikam i,  i n iebaw em  
z rąk do rąk k ie l ich ,  w  którym m iędzy  innemi polał się także prawnuk  
Sośn ick iego .  D a w n y  to i d o b ry  przyjaciel tych  w szystk ich ,  którzy n ie­
g dyś  jeszcze  w progach S z c z ę sn e g o  P o tock iego  trącali się puharem! Dziś  
o ce n io n o  go rów nie  jak da w n ie j ,  a naw et i w ięcej daleko, b o  czas i sta­
rość p od n io s ły  i smak i wartość jego. Po skończonej u czc ie ,  z n o w u  trą­
bka zabrzm iała , i na n o w o  rozw in ę ły  się cza row n e  koła. M ó w im y  cza-  
r o w n e ,  bo pom im o cechującej damy nasze  sk rom n ośc i ,  stroje ich zaja­
śniały potęgą n a jw yk w in tn ie jszego  gustu. T rud n o  b y ło  oderw ać w zrok  
od przecudnej sukni pou de so ie  w k o lorze  szafiru, które falbany, z d o ­
bne b y ły  wzorami perskiem i, a z któreini tak śl icznie h arm oniow ało  ubra­
nie na g ło w ie  z wstążek tegoż rodzaju co  i fa lbany; dalej z n o w u  ogólną  
u w a gę  zw raca ły  na siebie: biała z falbanami tkanemi w k w iaty  z girlan­
dą na g łow ie  z k w iatów  iris; biała na różow ej nasuta koronkam i, z p ię ­
kną wstęgą ró żo w ą ,  a zarazem koronką, sfanowiąceini ubranie na g ł o w ę ; 
lila z falbanami, a na g ło w ie  ubranie z k w iatów  białych i p ą so w y c h ;  
prześliczna niebieska z ubraniem na g ło w ę  z wstążek tekoż k oloru; biała, 
a na szy i  aksamitka, i na g ło w ie  strój z aksamitek w  kolorze n iebieskim ;  
r ó ż o w a ,  a na g łow ie  prześliczna girlanda z liści tegoż koloru; bia ła , a na 
g ło w ie  ubranie z wstążek r ó ż o w y c h ;  i je szcze  tarlatanowa, a na g ło w ie  
kamelie białe i ró żow e;  w  o gó le  ko lor  b ia ły  d om in ow ał,  a przy k ilku  
b ia ły c h ,  ubranie na g ło w ie  o p rócz  kamclii ,  z z ie lon ych  w ło só w , a raczej  
( c h e v e u x  de V en us) ,  nie m o g ło  b y ć  trafniej zastosow ane; nak on iec  bia­
ła ,  a na g łow ie  kw iaty  zw a n e  lwią paszczęką (g u e le  de l io n )  z  laką d o ­
skonałością , naśladującą naturę, u ło ż o n e  zostały, że  jeden  ty lk o  i znaj­
dujący się w tern gron ie  botanik i naturalista, zd o ła ł zw ró c ić  u w a gę ,  że  
pom ien ion vch  kw iatów  koron a , nie z kilku p łatków , jak to miało miej­
s c e ,  ale  z jednego  liścia winna być z lozona. Jest to tylko, że  lak p o ­
w iem y  cząstka tego uroku , jaki olśnił w zrok  w szy stk ich ;  n iepodobna b o ­
wiem  w y l ic z y ć  tego  w szystk iego ,  co  s ta n ow iło  ogólną harmonię i p ię ­
kność. 1 szła zabaw a z ca łym  zapałem , gdy z n o w u  ch w ilo w o  przerw ana  
została szumnym p o lo n eze m , w abiącym  do  sali jadalnej. Na n o w o  s to ły  
u gię ły  się pod  ciężarem w ytw orn ej  zastawy, i na n o w o  p o szed ł  z  kolei 
kielich, a za nim i zdrow ia tak sza n o w n eg o  gospodarza d om u , jako i za ­
cnej pani g o sp o d y n i ,  które z  całą serdecznością  sp e łn io n o .  L ecz  trudno 
b y ło  ustać zab aw ie  przy lakiem podjęciu  i g o ś c in n o ś c i ; to też z n o w u  
w r ó c o n o  do sali b a lo w e j ,  a jak poprzednio  n iesk o ń czon y  k o ty l io n ,  tak  
tu l iczn e  tańce i o d w ie c z n y  drabant, p o w o ła ły  w szy s tk ich  do koła. Mi-
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neła  pó łnoc  a jeszcze goszczono z tą samą ochotą  jak początkowo,  d o ­
póki  r anek nie przypomniał  ob ec ny m ,  ze czas odpocząć po rozkoszy 

. . 1 Kur.  warsz.t rudach. F ra n cy* * .
P a r y ż ,  d. 2. Kwietnia.  -  Na space rze  w  ogrodzie Unleryjskim 

przyjął  cesarz proźbę jednego robo tn ika ,  którą mu podał  przez Żelazną 
kratę.  Cesarzowi  towarzyszy ł  na tej przechadzce marszałek Magnan.  
W i e c z o r e m  byli cesars two na świetnym balu u księżny Maty ldy  i bawili
tam do godziny 1. , , , - u

-  łiej tunetański  p r zy b y ł  tu z orszakiem z lo zon ym zes zes c . i l  osob.
  kassaeyjna odrzuc iła  proźbę ośmiu ska za in ch  na smierc po-

wstańców w Be dar i eux . tak że tylko im pozostaj e droga łaski
  W y ż s z e  duchowieńs two we Fraucy i  liczy Io a rcyb i sk up ów ,  ot)

b iskupów,  175 j eue ra lnych wikaryuszów i (jtil kanoników.
 M a r s z a l k o w i  Vail lant ,  który przytem jest wielkim marszałkiem

pałacu ,  p r zyda ł  cesarz na adjutanta jenerała Ro lin,  k tóry dawniej  nale­
żał do najpoufniejszych p rzyjaciół  jenerała Changarnier .

   P re fek t  Sekwany  Berger  mnóstwo p roźb  odrzuci ł  o bi le ty na
bal  dzisiajszy,  który miasto cesarzowi  wyprawia.  Bardzo piękna j e ( na 
dama sarna udała się z p rożbą  do niego o bi le t ,  a kiedy naprózno poto 
łez wylała ,  ob rażona  wyrzekła  p rzy  odchodzen iu :  Nie,  ten człowie 
nie jest owczarzem (Berge r)  z nad brzegów Sekw any ,  ale ch łopem z nad
Dunaju.  , .

—  C o n s t  i I u I i o n el  umieszcza dziś długi a r tyku ł  j eograt iczno 
his toryczny o miejscach świętych,  oświadcza przecie na wstępie,  ze mc- 
będz ie  rozbierał  kwesty i tej ,  bo  to b y ło b y  rzeczą zbyt  w c z e s n ą ,  pon ie ­
waż nie są znane żądania Bosyi  i postanowienia por ty otomanskiej .

  D o  Tn lo nu  zawinęła rosyjska korweta Apiacha,  na której  d o w o ­
dzi cesarski  oficer  od marynarki .  ,

  Na posiedzeniu dzisiajszem ciała p r aw od aw cz ego ,  p rzedłożono
izbom projekla do p raw  ba rd zo  ważne.  Dwa z nich dotyczą  zmian,  
które mają być  za pr ow ad zon e  w sądach przysięgłych.  Sąd y  p rzys ię­
głych w teraźniejszej  organizacyi ,  wyda ją  się być  zbyt  niepodległemi na­
szym możuowładzcom.  O p ró c z  tego podaje rząd dwa p ro jek la ,  wzg lę­
dem nadania pensyi  dwom w d o w o m ,  pozostałym po marszałkach.  J e ­
dna z nich Exce lmanowa  nie jest bogatą ,  druga l e d n a k , księżna Reggio,  
jest ba r dz o  bogatą.  J e j  syn jenerał  O u d in o t ,  który nosi  tytuł  książęcy,  
jeszcze jest bogatszym.  Na tych chudziaków lud francuzki  musi się sk ła ­
dać. Je ne r a ł  ów O ud in o t  "ożenił się z córką byłego bankiera panną 
Macque t  i posiada po nim teraz cały majątek.  Ma rocznego dochodu  
300,000 fr.,  z k tórych boda j  20 ,0 00 'w yd a j e ,  bo jest skąpym.  1 ru dno  
pojąć,  dla czego tak tłusty połeć,  chce jeszcze rząd smarować,  p r ze zn a­
czając na to 12,000 fr. rocznie.

Any lin.
L o n d y n ,  d. 1. Kwietnia.  — M o r n i n g  C h r o n i c i e  zastanawia 

się nad  pol i tyką aus t ryacką  we  W ł o s z e c h ,  i nie szczędzi za rzutów prze­
ciw rządowi  aus lryackiemu,  jakie się w naj rndykalniejszych tylko dzien­
nikach angielskich napo tykać  zwykło .  — Na kwes tyą  konfiskacyi  zap a ­
truje się C h r o n i c i e  z s tanowiska p rawa  mię dzynarodowego  i o świad­
cza zdanie swoje  mniej  więcej w sposób nas tępujący:  przez  zabran ie  
d ó b r  osobom takim,  które z cesarstwa ausl ryackiego  prawnie  w y p u ­
szczone i w Sardyni i  nalura l izowanc zostały,  rząd aus t ryacki  n a d w e r ę ­
ży ł  p raw a  powszechnie  przyjęte,  wziął w karę obywatel i  państwa innego 
na samo podej rzenie ,  a ci w rzeczy  samej niemają sposobności  obmyć 
się z za rzu tów im czynionych.  Jes t  to sp r aw a ,  która nie tylko cesarza 
i jego p od d an yc h  włoskich dotyczy.  G d y ż  to jest wdzieraniem się 
w  p raw a  pańs twa drugiego,  a następnie inne wszystkie  pańs twa  eu r op e j ­
skie mają p r aw o  przeciw temu protes tneyą  załozyć.  Etykieta  r ządów 
pomiędzy sobą nakazywała  do tąd,  aby się niemieszać do spraw w e w n ę ­
t r znych Austryi .  Ale dekre tem konfiskacyjnym przeciw wygnańcom,  
którzy w Sardyni i  p raw o  obywate l s twa  uzyskal i ,  p rzekroczy ła  Auslrya 
granice p rawa  na rodów,  i wyszła po za własną j u r y s d y k c j ą  swoję.  Krok 
t ak o wy  jest z dwóch  p o w o d ó w  n iepokojącym i na uwagę zasługuje.  
N ap r zó d  mieści on w sobie j awne wdzie ranie  się w p rawa drugiego pan- 
s lwa  niezawisłego,  a powlórc  jest dcmonst racyą n ieprzyjazną ze s t rony 
d w o r u  wiedeńskiego przeciw j edyn emu  krajowi wolnemu na pó łwysp ie  
włoskim,  d ok on any m został j edynie  w celu zastraszenia i osłabienia 
r ządu  sardyńskiego,  aby ostatnią konsty lucyą  wolną we Włoszech  zwalić. 
Le c z  inne mocarstwa europej skie zaczepki  takowej  na P iemont  cierpieć 
n ie po wi uny  i Austryi przedstawienia w tym względzie zrobić,  jak dalece 
też  to jest n i c p r z y je m n em , i cłiociaż też p rzypuścić można,  iż przed 
s tawienia ze s t rony gabinetu angielskiego właśnie teraz w W iedniu może 
wpły wu  niewiele mieć będą.  Je d n a k o w o ż  obowiązkiem jest Anglii, krok 
st anowczy w tej r zeczy  zrobić,  aby Sa rdyn ią  od dalszych zaczepek Au 
stryi uchronić.

T i m e s  także odez wała  się wczoraj  we względzie wiadomego adresu 
pokoju.  uAulorowie manifestu owego  — powiada l i m e s  —  podają  za 
powód  k rok u  swego,  żc dowiedziel i  się, j akoby  pomię dzy  ludem fran- 
cuzkiem mniemanie pan owało ,  iż usposobienie ludu angielskiego naprz e ­
ciw Francuzom jest ducha n iezby t  przyjaznego.  Na (o możemy tylko 
odpowiedz ieć ,  że wiadomość  lego rodza ju do nas niedoszła;  i n igdyśmy 
sobie  niewyobrażal i ,  a b y  Francuz i  o leni, co się u nas dzieje,  lak n a d ­
zwyczaj  źle poin fo rmowani  b y ć  mieli ,  aby  uwagi nasze nad czynami 
obecnego  rządu f raucuzkiego za w y r a z  usposobienia nieprzyjaznego na 
przeciw ludowi  fraucuzkienni uważali .  Przec iwnie ,  co w nas równie 
niemal ży w e  współczucie dla okol iczności  f rancuzkich jak dla angielskich 
w zbu dz a ,  jest s zacunek nasz dla na rod u  owego i wspomnienie ,  że on 
przez 33 lat ok az y w ał  się godnym owy ch  praw i wolności ,  przez które 
obok nas s tanowisko w pie rwszym rzędzie pańs tw wolny ch  zajął. W ł a  
śnie że prasa f rancuzka o bo k  naszej  do na jpotężnie jszych o rganów cywi- 
lizacyi postępującej  należała,  gniewamy się na przyt łumienie jei wolności 
jako na pohańbienie publ iczne.  Ponieważ  wiemy,  że monarchia kolisty 
tucyjua by ła  nagrodą wspaniałą ,  o którą się dwie generacye dyp lomatów 
francuzkich nie nadaremnie ubiegały,  i że naród francuzki  przez  instylu-

cye ,  które do naszych są p o d o b n e ,  stopień bezpr zyk ła dn y  pomyślności  
osięgnął,  nieufamy władzy,  która na gruzach konstytucyi  r ep rezen tacy j ­
nej powstała.  A w końcu jest rzeczą pew ną ,  że cesarz despo tyczny pod  
nadzorem ludu fraucuzkiego niesłoi,  może więc popchnąć kraj w s to ­
sunki ,  które dumie i namiętności  jego pochleb iać b ęd ą ,  i to świat  nab a­
wia obawy,  że mogłoby być pol i tyką niebezpieczną,  jednej  j edynej  r ęce 
powierzyć władzę tak nieograniczoną.  L. Napo leon  powiada deputacyi  
londyńskiej ,  że poko ju  sobie życzy.  D obrze ,  nicchajże tak będzie.  Ale 
czy gent lemeny owi ,  którzy z operacyami handlowemi są obeznan i ,  z a ­
warl iby jakikolwiek interes picniężuy na samo ustne oświadczenie,  gdyby  
bezp ieczeńs two  lepsze mieć mogli ?«

L o n d y n ,  d. 1. Kwietnia.  — Depu tacya  z city udała się do Pa ryża  
celem złożenia adresu pokoju.  Część prasy tutajszej wczoraj  zdanie swoje  
w ivm względzie objawiła.  D a i l y  N e w s  wystawia tę całą demonsl ra-  
ryą  jako zby teczny i niegodny brak taktu.  Ani L. Napo leon ,  «ni lud 
angielski albo lud f rancuzki niedadzą się we względzie s tosunków 
wzajemnych do siebie omamić.  M o r n i n g  C h r o n i c i e  jeszcze 
uszczypl iwiej  na r zecz ową się zapatruje.  Czyś my kiedy nienawiści  
przeciw ludowi  francuzkiemu nauczali? wola C h r o n i c i e .  Cz y ż  k iedy 
któryko lwiek dziennik angielski u t r zymywał ,  że wojna dla handlu fran- 
cuzko  angielskiego b y ła by  dobrodz ie j s twem? Prawdy,  jakie adres p o ­
koju w yp o w ia d a ,  same z siebie wypada ją ;  staje się on j edynie  godnym 
uwa®i przez prawdy,  k tóre zamilcza,  i p izez okol iczność tę,  ż.e pod  fał­
sz yw y m napisem był  oddany .  Mr. People of  F ra n ce ,  — którego owe 
40(1(1 samowoln ie  o zaiifaniu naszem zapewniają  — mieszka w luileryach,  
jest z damą hiszpańską ożeniony i do gości swoich po angielsku przerna 
wia. O w e  4000 niesą Anglią; L. Napoleon liiejest ludem f rancuzkim;  
nawet  bonapartyści  F raucy i  niesą Indem francuzkim,  ale s t ronnic twem 

• f ranci i zkiem, jakich kilkanaście jest, jak wiadomo.  T i m e s  milczy,  ale 
pewnie  ow ym 4000 z k ry tyką swoją dłużną niepozostanie.  M o r n i n g  
H e r a l d  wierny swyui  sympatyoui  bonapar lys losk im,  wychwala ow e  
4000 aż pod  niebiosa,  a przyleui  kilka zdań nowiuteńkich przytacza.  
F ran cy  a,  powiada on,  jest z wyjątkiem Holandy i ,  jedynem pańs twem 
stałego lądu,  w którem protes t antyzm obronę  i opiekę znajduje;  F ran-  
cuzi są j e d y ny m  narodem na stałym lądzie,  który opinią publ iczną p o ­
siada. A do tego opinia ta jest najświatlejszą na całej kuli ziemskiej;  
cesarstwo jest u tworem i owocem tejże;  przez Ludwika  Napo le on a  p r z e ­
mawia i rządzi się lud f rancuzki ,  właśnie lak jak angielski przez swój  
pa r l a m en t !!! — _ _ ,

Koresponden t  G l o b a  donosi  z Paryża,  że Anglicy żyjący w mieście 
tern nads ekw ańs k i em, z wyjątkiem niewielu,  mówią z wielkiem z a d o w o ­
leniem o odpowiedzi  L. Napo leona  na adres  londyńskiej  deputacyi  p o ­
koju.  L. Napoleon odpowiedz ia ł  w języku  angielskim i bez zająkuienia,  
ale silnie akcentując.  P rzy  sposobności  lej powiada korespondent  ów, 
że Ludwik Filip mówił  pod  każdym względem nienagannie po  angielsku.  
P ew n eg o  razu p rzedłożono mu poprzedn io —  jak to zazwyczaj  by w a  — 
w manuskrypcie adres z powinszowaniem szczęścia Anglików w P a r y ż u  
mieszkający cli, w którym król  ów wieku podeszłego przy przeczytaniu 
trzy b łę d y  g ramatyczne poprawił .

W e d ł u g  dziennika C a p e  T o w n  Mail z d. 22. Lutego ,  od chwili jak 
j enerał  Cathear t  z o b w o d u  Basuto,  gdzie bi twę pod  Berea stoczono,  
poróci ł ,  do żadnej  k rwawej  potyczki  nieprzyszło.  Głów ną  kwaterę 
przeniesiono napo wró t  do King Wi ll iams T o w n ,  i według wszelkiego 
po zor u  wojna z Kaframi jest skończoną ,  chociaż do tej chwili formal­
nego oświadczenia pokoju uiezrobiouo.  Szcz epy  nieprzyjazne widocznie 
myśl  dalszego o p or u  poniecha ły  i powtórnie do uk ładów przystąpić 
chciały.  Ale jenerał  dowod zą cy  żąda,  a by  się poprzednio  do  swej  ziemi 
rodzinne j  cofnęli,  nim wysłańcom im da posłuchanie.  Te raz  więc zas to­
sowal i  się leż do w aru nku  lego, i wód z  nacze lny potem posła S a n d y llego 
przypuści ł  na posłuchanie,  k tórego wypadek  dotąd w tajemnicy pozo ­
staje. Ty le  tylko wiadomo,  że jenerał  Cathear t  postanowił  wojska 
z Amatolas n iep rzyprowadzać ,  dopóki  z Londy nu  iusl rukcyi  dal szych 
nieotrzyma.  Kiedy w g łównej  kwate rze  wysłańcy  poko ju  się uwijają,  
w o bw od ac h  pogran icznych  niejest tak spoko jn ie ,  jakby sobie życzyć 
można.  Wi e lk ie  i małe kradzieże byd ła  wciąż się powtarza ja ,  i n ie je­
den osadnik zamyśla wynieść się do Austral i i ,  jeżeli os tateczne zawarcie  
p o k o ju  d ługo jeszcze nienastąpi.  W e d ł u g  proklamacyi  z 14. Lutego za ­
warł  guberna tor  z naczelnikiem Kreli  ugodę ostateczną,  który wszelkie 
warunki  mu po łożone przyjął .

Hiszpania.
M a d r y t ,  26. Marca.  —  Hrabina Monli jo,  matka cesa rzowej f rancu­

skiej wczoraj  tu p rzyjechała.  Rada ministrów postanowiła ,  urzędn ików 
wszys tkich,  którzy w senacie zasiadają a w sp rawie Narvaeza przeciw 
rządowi  głosowal i ,  z posad ich pooddalać.

U tochy.
W e d ł u g  dziennika turynskiego O p i n i o n c  w Somma w Lombardy i  

znów  180 osób aresztowano.
— Gaze ty  piemonckic donoszą teraz,  że nad granicą lombardsko 

sa rdyńską  nic 3000 b ron i ,  ale tylko 696 strzelb rozmai tych aresztem 
ob łożono .

Z P e r s a r o  piszą pod 24. Ma rca ,  że tam n iedawno  znów 6 osób 
przez  proch i o łów stracono,  które z nienawiści pol i tycznej  morder stwa 
się dopuściły.

— Do gazety T i m e s  piszą z Rzymu pod dniem 21. Marca:  »arly-  
ku ły  nowsze T i  m e s a  we względzie s tosunków Lombardy i  sp rawiły  tu 
przyjaciołom prawdz iwe j  wolności  radość największą.  Są one wszystkie 
t łumaczone i krążą bez p rzeszkody w tej części kraju włoskiego.  O p i ­
nia publ iczna w F lo rency i  niezgadza się wcale z wnioskiem pro ku ra to ra  
jenoraluego o skazanie Gu cr razzego  i Pet rochego na dożywotnią  karę 
galerów a icli wspó lobwin ionych  na odpowiedn io  su ro we  kary.  Now y 
t raktat  hand lowy pomiędzy F ran eyą  a Toskanią światowi  kupieckiemu 
Toskani i  właśnie niebardzo się po d o ba ,  lubo bowiem w obec  s tosunków 
teraźniejszych handel popie ra ,  to jednak nie daje r ękojmi ,  iż kiedyś może 
T osk an i a  do zol lvereinu aust ryack iego wciągniętą nie zostanie.
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  Dz ienn ik  t u r yńsk i  I t a l i a  e P o p o l o  rozes ła ł  do  swo ich  k o r e ­

s p o n d e n t ó w  okó ln ik  z a w ia do m ia j ą c y  i ch ,  iż l i sty d o  r edakcy i  p i s yw an e  
p o c z t , ,  o tw ie r a n e  by w a j ą .  J e n e r a l n a  d y r e k c y a  poc z t  w y to cz y ł a  p ro c e s  
dz i enn ik ow i  o o sz cze r s tw a  i p o t w a r z .  Dz ienn ik  genueński  M a g a  s k o n ­
f i sk o w an y  zos t a ł  na  dn iu  17. Marca  za a r t y k u ł  ob raża j ący  o b c y c h  p a n u ­
j ą cy c h  i ob ce  r ządy .

—  Z  12 o sób  p r z e k o n a n y c h  bąd ź  w la sne in  z ezn an i em ,  bą d ź  z b i e ­
g iem okol i cznośc i  o  udzi a ł  w  t a j nym  sp i sku ,  ma j ący m na ce lu  oba l en i e  
r z ą d u  pap i e s k i eg o ,  sk a z a n y c h  zos t a ło  w F e r r a r z e  10 na  śmierć ,  j e d na  na 
15 lat r o b ó t ,  a j e d n a  na 2 lala.  Mar sza ł ek  hr .  R ade ck i  z amieni ł  kar ę  
śmierci  na c z a s o w e  w ięz i en i e ,  z  w y ją tk i em t r ze c h ,  na k tó r y ch  w y k o n a n o  
w y r o k  śmierc i  p r z ez  ro s t r ze l an i e ,  a m ianowic i e :  G ia c o m o  Succ i ,  w ł a ś c i ­
ciel z iemsk i ,  k tó r y  p r z e c h o w y w a ł  emi sa r yu sz ów,  m a j ący ch  p o l ecen i e  o r ­
ga n i z o w an ia  sp isków,  u t w o r z y ł  komi t e t  r e w o l u c y j n y  w 1 e r r a r z e , p r z y j ­
m o w a ł  d on  sp ó l n ik ó w  i t. d. D o m e n i c o  Malagu l t i ,  Ur.  med.  i cliii., 
wc iąga ł  m ło dz i eż  F e r r a r y  d o  sp i sku  i by ł  j e d n y m  z nacze ln ików  spisku.  
Luigi Pa r megg tan i  za  p o d o b n e  czynośc i .

Szwajearutt.
B e r n ,  31.  Marca .  —  Dz ien n ik  U r d r e ,  z a z w y c z a j ,  d o b r z e  z a w i a ­

d o m i o n y  w r zecza ch  d y p l o m a t y c z n y c h ,  o rg an  j edne j  części  naszego  
s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a t y w n e g o ,  z aw ie r a  na s t ę pu j ąc y ,  na uw agę  za s ługu j ący  
a r t y ku ł .  - O d b i e r a m y '  z ź ró d ł a  au t e n t y c zn eg o  don ie s ien i e  n a s t ęp u j ąc e :  
p ro t o k u ł  p od p i s a n y  p r ze d  rok i em w mini s te rs twie  sp r aw  za g r an i c z ny ch  
w L o n d y n i e ,  w k tó r y m  mo ca r s tw a  wie lk i e  p r a w a  k ró l a  p ru sk i e go  do  
Ne u fc ha t c l u  uzna ły ,  został  t e r az  właśni e  p r z e z  d o da n i e  po s t an ow ie n i a  
j ed n eg o  uz u p e ł n i o n y ,  k tó r e  p o w i a d a ,  że w ład zca  ten p r a w o m  s w o im  ś r o d ­
kami  wszelki emi  p r z ez  p r a w o  n a r o d ó w  d o z w o lo n e m i ,  a w  r az i e p o t r z e b y  
n aw e t  ś r odkami  p r zy i n us o w em i  znacze n i e  na da ć  może.  C hw i l a  la nie 
jest da l eką ,  w k tór e j  radz i e  f ede r acy jne j  o  tern don i e s ione  będz ie . .

Za mk n i ęc i e  g r an i cy  k a n t o n ó w  b u n d tn e r s k i e g o  i lessy osk i ego  ze s t r o ­
ny  w ła d z  au s l rya ck i ch  zn ó w  z su r o w o śc i ą  n a d z w y c z a j n ą  p r z e s t r z eg an em  
b y w a .

—  W e d ł u g  don i e s i eń  z T e s s y n u  d ez e r e y a  p om ię dz y  wo j sk i em au-  
s l r yack i em w ca l e  n ieus la j e .  W  tych  dn i ach  p o d o b n o  n aw e t  3  o f i c e ró w  
węgie r sk i ch  p r z ez  g r an i cę  p rzesz ło .

Austrya.
W i e d e ń ,  31.  Marca .  —  J e n .  adj .  j ene r a ł  K ó l lu e r  Kó l l ens ł e in  p r z y ­

wiózł  w ła s n o r ę c z n e  p ismo  księcia Dani el a  c za rn o gó r s k i e g o  z p o d z i ę k o ­
w a n i e m  za ud z i e loną  sob i e  opi ekę.  Ks iąże  z a c h o w a ł  s o b i e ,  p o  z a ł a ­
twien iu  sp r a w  w d o m u  p r z y b y ć  do  W i e d n i a  i osob iś c i e  z ł ożyć  u t r o nu
p od z i ęk ow an ie .  f

—  Z p o w o d u  za sz ły ch  j uz  w y p a d k ó w ,  iz angi e l s cy  po dd an i  sp r z e ­
dają  pa sp o r t a  sw o je  p o l i t y c z n y m  w y c h o d ź c o m  n iemieck im ,  z a l e c on o  k o ­
mi sa rzom g ra n i cz n y m  na k tó r y c h  cięży po l i eya  p a s p o r l o w a ,  a b y  p o d r ó ­
żn ych  p r z e j e ż dż a j ą cy ch  za paspo r t a in i  angie l sk i emi  r ew id o w a l i  i na t o ż ­
s amość  o s ób  pi lnie  baczyl i .

—  Izba  h a n d l ow a  w ie d e ń sk a  u zn aw sz y  ko n i ec z n oś ć  z a p r o w a d z e n i a  
w  całe j  mona rch i i  j e d no s t a j ny ch  miar  i w a g ,  p os t an o w i ł a  p r ze d s t aw ić  
mi n i s t e ryum po t r ze b ę  za p r o w a d z e n i a  m ia r  i wag  dz ie s i ę tnych .

 ‘W  dn iu  19. Mar ca  w y p u s z c z o n o  z więz i eń  m an tu ań sk i ch  w s k u ­
tku os t atn i ej  amncs ly i  43  o s ó b ,  k tó r e  na ty chm ias t  po  ich uwo ln i en i u  
u da ł y  się d o  n a cz e l ny ch  w ła d z  z ok aza n i em  wd z i ęcznośc i  i z apew n ie n i a
wierności .  , , , , . , . , . . .

—  C o r r i e r e  i t a l i a n o  d o n o s i ,  ze rząd  cesar sk i  o ś w i a d c z y ł / l o r ­
dow i  W e s t m o r e l a n d  na ws t aw ien i e  się j ego  w  sp r aw ie  s e kw es t ru  d ó b r  
w y c h o d ź c ó w  loniba rdzk ic l i ,  iż uk ł a d y  w  tym  względz i e  r o zp o cz ę t e  juz
zost a ły  z Sa r dyn i ą .

— L o r d  J o h n  Russe i  —  pisze K o r e s p .  A u s l r .  o s w j a d c z j ł  w  par -  
l am enc i e ,  żc pose ł  angiel ski  w W i e d n i u  o t r z ym a ł  po l e ce n i e  wspi er an ia  
u g ab i ne tu  ce sa r ski ego  p r zed s t aw ień  r ządu  s a r d yń sk i e go  ze w zg l ę d u  na 
s e k w e s l r a c y ę  d ó b r  po l i t y cz n y c h  w y c h o d ź c ó w  w L o m b a r d z k o  - W e n e -  
cki em kró l e s tw ie .  O św i a d c z e n i e  to  p r z y p o m i n a  nam mi m o w o ln i e  kilka 
d y p l o m a t y c z n y c h  zda rz e ń  za sz łych  w os t a tn i ch  la t ach  w  L o n d y n i e .  W  r. 
1850 pose ł  au s t ryack i  w  L o n d y n i e  o t r zy m a ł  i n s t r u k c y ę ,  a b y  p od a ł  do  
w iadomośc i  r z ądu  angi el sk iego n i e k t ó r e  sp r aw i e d l iw e  zaża len i a  r z ą d u  p a ­
p i eski ego,  k t ó r y  jak w ia d o m o  nie ma sw eg o  w yob raz i c i e l a  w  L on d y n i e .  
L o r d  Pa lmer s ton  w z d r y g a ł  się p r z y j ąć  z rąk h r a b i eg o  C o i l o r e d o  rekl a-  
macy i  p r z ez  r ząd  aus t r yac k i  p o p i e r a n y c h ,  z p o w o d u ,  iz r z e c z o n y  pose!  
nie jes t  a k r e d y t o w a n y  j a ko  pose ł  pap i esk i  p r z y  J .  K. Mośc i  B ry tańsk i e j .  
P o d o b n y  w y p a d e k  w na s t ę p n y m  ró w n ie ż  zd a r z y ł  się roku .  R z ą d  Toskan i i ,  
kr a j u  jak w' iadouio,  k tó ry  na l eży  d o  młodsze j  linii d o m u  aus l rya ck i e go  
i t r ak ta t ami  t yczącemi  dzi edz i c twa  zw ią za n y  jest  ściśle z c e s a r s tw e m ,  by ł  
w p o t r z eb i e  c zyn i en i a  w L o n d y n i e  p r z e d s t a w ie ń  d o k ł a d n i e  u z a s a d n i o ­
n y c h ,  a pos e ł  au s t ry ac k i  o t r z y m a ł  z l ecen i e  p o p i e r a ć  t a k o w e .  L o r d  P a l ­
m er s t on  z nó w  nie chcia ł  wej ść  w  bl i ższe r o z p oz n an i e  lej s p r a w y  
w ra z  z pos ł em a u s t r i a c k i m  j ako  nie  a k r e d y t o w a n y m  p rz y  angiel  
skini d w o r z e  ze s t r o n y  W .  księcia.  Zad z iw iać  to  musi  z a p e w n e ,  że  rząd,  
k t ó r y  p r a w u  i i n t e r n e ; . cyi  d y p l o m a t y c z n e j  tak c i asne  i s a m o w o l n e  w y ­
tkną!  g r an i ce  miesza  się t e r az  do r ek l amaey i  S a r d y n i i ,  mimo  że ta w ła ­
snego  pos ł a  swe go  ma  w W i e d n i u ,  a k ró l ewsk i  d o m  angie l ski  n i ema ani 
p r a w  dz i e dz i cz nyc h  do  t ego k r a j u ,  ani  w j ak ibądź  i nny  sp o s ó b  s p o w i n o ­
w a c o n y m  nie  jes t .______________________________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  dn.  6. Kwie tn i a .  — Iz ba  h an d lo w a  mie j s c owa  po s t an ow i ł a  

na  po s i ed zen iu  dn ia  2. Kwi e tn i a  wnieść,  o r oz w ią za n i e  tulajszej  r ad y  p r z e ­
m y s ło w e j ,  a lbo,  g d y b y  nad sp od z i e w an ie  t emu  w n io sk ow i  miał  się op rzeć  
s t an  p r z e m y s ł o w y , ‘ ż ądać t ak iego  sk ł adu  lej r ady ,  a b y  s tan h a n d l o w y  
u w o l n i o n y m  zos t a ł  od  za s i adani a  w  lej radz ie  i o d  sk ł a d e k ,  bo  i lak t y lko  
należał  do  niej  z nazwiska .

—  M ó w i ą ,  że w k ró t c e  (u p r zy b ę d z i e  t aj ny  r ad zca  r e j e ncy jny  Noah ,  
w celu  p o r oz u m ien i a  się z n ac z e l n y m  p re ze s em  wz g lędem u rz ądzen i a  n o ­
w eg o  z i ems lwa  k r e d y t o w e g o  dla pos i ad ło śc i  z iemski ch nie o b ł o ż o n y c h  
l istami zas t awnemi .

W o l s z t y n ,  4. Kwietn ia .  U  na s  c zę s t e  w y d a r z a ł y  się kradzi eże ,  
n i e by ło  j e d n e j ,  do  k tó r e jby  nie na l eża ł  J ó z e f  Schmei ss .  T e r a z  go  z d y ­
b a n o  i uw ię z i o no .  K ró tk o  p r z e d t em  b y ł  n a  k r a d z i e ż y  ryb .  S c h w y t a n y  
p r ze z  m u l a r c z y k a  i o d p r o w a d z o n y  na p o l i c y ą ,  twie rdz i ł  śm ia ł o ,  ż e  nie 
o n  k r ad ł  r y b y ,  a le  c ze l adn ik  mu larski  N e u m a n n ,  k t ó r y  go s chwyta ł .  
P o k a z a ło  się a to l i ,  że  Schme i ss  d o p u sz c / a  się k ł a m s t w a  i że  z t r zym a  
j ą cyc h  się za k o ł n i e r z e , w  r z e c z y  samej by ł  S r h m e i s  z łodzie>era a ' c z e ­
ladnik.  mu la r sk i  N e u m a n n  p o c z c i w y m  cz łowiekiem.  S chme i s s  j u ż  za 
w y r o k a m i  odsi edz ia ł  17 lat p o  ró ż n y ch  więzieniach.

B y d g o s z c z ,  d. 4. Kwie tn i a .  —  R o k i  sądu p r zys i ęg łyc h  r o z p o c z ę ł y  
się tu z dn i em I. Kwie tn i a .  Na  d n iu  2. b. m. zasiedli  na ł aw ie  o sk a r zo  
ny ch  p ro b o s z c z  z G ą s a w y  Mi cha ł  E i c h s t a d t ,  lat 46 i organi sta  P i o t r  N ie ­
dzie l ski ,  lat 31, oba j  ka to l icy ,  o sk a r żen i  o  f a ł szowania  d o k u m e n t ó w .  J \ a 
dn iu  bo w ie m  18. Maja  r. p. l a nd ra t  w  S zu b in i e  zarządzi ł  egz eku cyą  p r z e ­
c iw kasie kośc i e lne j  w  G ąs a w ie  z p o w o d u  za ległośc i  w sk ł adkach  d o  k a ­
sy ogn iow e j .  O s k a r ż o n y  ks.  E i c h s t a d t  d o r ę c z y ł  l an d r a lu r z e  o b ra ch un k i  
kośc ie lne  za ro k  1851, w ed łu g  k tó r y c h  mia ło  się o ka zać ,  że kasa kośc i e ­
lna jes t  ub og ą  i p o d o b n y c h  s k ł ad ek  czy n i ć  nie  może .  Twie rdz i !  dalej ,  
ze  te r a chunk i  u k ł a d a ł  p r z y  p o m o c y  o rgan i s t y  Niedz ie l sk i ego .  Pokaza ło  
s i ę ,  że  r a chu nk i  te n ie  z g a d z a ł y  się z p r a w d ą ,  b o  w roz cho dz i e  z amie­
s zc zono  sumy ,  k tó r e  a lbo  ca łk i em nie  b y ły  w y p ł a c a n e ,  a l bo  też w mniej-  
szej  i lości ,  p r z y  czem d o ł o ż o n o  kw i t y  w j ę z y k u  po lsk im sp i s an e ,  a n ie­
wła śc iwe .  Na kwi tach  t ych  b y ł y  po dp i sy ,  d o  k tó r y c h  k r z y ż y k a m i  pod  
pisani  nie p r zy zn aw a l i  s i ę ,  a n i e k t ó r e  w y p ł a c o n e  b y ł y  d o p i e r o  p o  zło 
żeniu  r a c h u n k ó w  w  l an d ra tu r ze .  O s k a r ż o n y  ks. E i c h s t ad t  tw ie r dz i ,  że 
n i e k t ó r e  kw i ty  sam k r zy żyk am i  po dzu acz a ł  i z a świadcza ł ,  a d ru g i e  o r g an i ­
sta Niedzie l ski .  O s t a tn i  p r z y z n a ł  się w  ś l edz tw ie  p o l i c y jn e m ,  że p o ś w ia ­
dcz a ł  kwi ty ,  w s ą d o w n e m  zaś ,  t y lko  p r z y z n a ł  się do  p o ś w ia d c z e n i a  j e ­
dn eg o  kwi tu .  P r o k u r a t o r  z ląd  wnos i ł ,  że  oba j  o skarżen i  są w inni  f a ł s zo ­
wan ia  kwi tów ,  ce lem p r z y s p o r z e n i a  ko rzy śc i  kasie  kośc i e lne j  z u sz c z e r ­
bk i em kasy og n iow e j .  O sk a r że n i  u w a ż a j ą  się za  n iewinnych .  P r o b o s z c z  
E i chs t a d t  u t r z y m u j e ,  iż uk ł ad a ł  z N iedz ie l sk im  te l a c h u n k i ,  a b y  w p r o ­
wadzi ć  p o r z ą d e k  w kasie kośc i e lne j ,  ale nie d la  p r zyn i e s i e n i a  u sz cz e rb ku  
kasie og n iow e j .  Niedz ie l ski  p o d a w a ł  w y d a t k i  i kwify.  O rg an i s t a  zaś  N ie ­
dzielski  twierdzi ,  że p ro b o s z c z  p o d a ł  w y d a t k i ,  r ę cząc ,  iż zo st a ły  z a p ł a ­
cone .  W e z w a n y ,  a b y  zaświadcza ł  na kwi t ach  k r z y ż y k i ,  robi ł  t o ,  b o  
zaufał  p r o b o s z c z o w i ,  n i ewied zą c  p r zec i e  o u po w aż n i e n i u  do  t ego p r z ez  
o d b i e r a j ą c y c h  w yp ła ty .  W y s ł u c h a n o  7 św iad kó w  w t ej  s pr awie .  P r o -  
k u i a t o r  wnos i  o  u znan i e  o sk a r żo n y ch  w inny mi ,  s ąd  atol i  p r zy s i ęg ły c h  
uzna ł  icii n i ew innymi .

(N adesłano .)
P o z n a ń .  W  ze sz ł ą  n i edz i e l ę ,  d n i a  3.  b.  m.  o d b y ł o  się w  lutaj-  

szyu i  kośc ie le  d y s s y d e n c k i m , p o d  na zw ą  św.  P i o t r a ,  n a b o ż e ń s t w o  w j ę ­
z y k u  po l sk im.  Po  k ró tk i e j  i d o s y ć  z r ęczn e j  p r z e m o w i e  kaznodz i e i  o b c e ­
go r o d u ,  —  j ak t o  sam z a m b o n y  nadmien i ł ,  —  nas t ąp i ł o  o d p o w i e d n i e  
t ek s towi  śtej ewange l i i  k a za n i e ,  a po  t emże  ko m u n i a  śta.  —  P r z y z u a j e -  
my ,  że o b r z ą d  o st atn i ej  w ie c z e r z y  pa ńs k i e j ,  p o p r z e d z o n y  s t ó so w n e m  
ob j a ś n i e n i e m ,  m oż e  sk ru szy ć  n a j t w a r d sz e ,  a z a t em i ka lwińsk ie  s er ce ,  
k tó r e  z w y k l e  z kamien i em b y w a  p o r ó w n y w a n e ,  dz iw ić  nas j e d n ak ż e  m u ­
siał z b y t e c z n y ,  w łkan i e  r o z p a c z y  p r z e c h o d z ą c y  p ł a c z ,  u  w iększe j  c z ę ­
ści z g r o m a d z o n y c h .  M y ś l a ł b y  k to ,  że  to  g r ze szn icy ,  w y r o k i e m  P r z e d ­
w iec zn eg o  b e z  wsze lk i e j  d la  s i ebi e  nadzie i ,  na  w ie cz n e  ws kaz an i  z a t r a ­
cen i e ;  my l i ł b y  się p r zec i e ż :  są to b r ac i a  P o lac y ,  k tó r z y  p r z e ż y w s z y  n i e ­
s zczęś l iwą  ma tkę  o j c z y z n ę ,  za  k tó r e j  ca łość  p r z ez  t r z y  wieki  r ó ż n o w i e r -  
s twa  r e l ig i j nego,  wspó ln i e  z r od ak a m i  wsze lk ich  i n nyc h  w y z n a ń ,  w  k a ­
żdej  p o t r z e b i e  k r a j u ,  m e  w y jm u j ą c  n a w e t  pamię tne j  w  dz ie j ach  o j c z y ­
s ty ch  k o n fe d e r a c y i  ba r sk i e j ,  k tó r a  z a r o w u o  p r z ec i w  w r o g o m  ziemi  p o l ­
sk ie j ,  j a k o  p r z ec i w  t ak  n a z w a n y m  w r o g o m  wia ry ,  a w ięc  p r z ec iw  nim 
sa m y m  w y m i e r z o n a  b y ł a ,  o c h o c z o  i z p oś w ię ce n i e m  li w  i nt eres i e  w s p ó l ­
nego  r o d u  k r e w  prze l ewa l i .  P o z b a w ie n i  r óżnem i  cza sy  wsze lk i ch  p r e ­
ro g a t yw  k r a j o w y c h ,  ut raci l i  n a r eszc i e  p r z ed  t r zema  dz ie s i ą tkami  lat o s t a ­
tni d a r  z puśc i zn y  uk o ch an e j  swe'j ma tk i ,  to  j es t ,  j ę z y k  w  kośc i e le .  
J a k ż e ż  n ie  maj ą r ozczu l ać  się i ł k ać  z r o z r z e w n i e n i a  w d n i u ,  w  k tó r y m  
im kazn odz i e j a  po t y lu  la t ach pon i że n i a  d a w n ą  św ie tn ość  p r z y p o m in a  
i do  w y t r w a ło ś c i  w w ie r ze  z ac hę ca !  Brac ia !  n i e w c h o d z ą c  w to ,  kto z nas 
jaki ,  ani  k tór a  p r a w d z i w a  d ro ga  z b a w i e n i a ,  p r z y z n a ć  mus imy  sumienn ie ,  
że s i lną p r z e t rw a ł  p r ó b ę  c h w i l o w e g o  m ę c z e ń s tw a ,  kto  za w inę  t r z ech -  
w i e k o w e j  b ra t ersk i e j  mi łości  i ch rześc i ańsk i ego  p oś w ię c en i a ,  rozpamię­
ty w ać  mus ia ł  j e dn ocz eśn i e  nad  n iedol ą  przeszło śc i  i obecn ośc i .  — P o ło ż e ­
n i e ,  s zcz up l e j  dzisiaj  l i c zby  z g r o m a d z o n y c h ,  tein więcej  rozczul a jące in ,  
tein ba rdz i e j  po l i t ow an i a  g od ne m  b y ć  m u s i a ł o ,  iż,  —  jak  n i e k t ó r z y  z n ich 
sami to o twa rc i e  w y z n a j ą ,  — w  sku t ek  w ie lo l e tn i ego  w zb ro n i e n i a  u ż y ­
wan ia  m ac i e r zy s t ego  j ę z yk a ,  w o b r z ą d k o w o ś c i a c h  kośc io ła ,  do  k tó r ego  
dla o b ce j  sob i e  m o w y  uczęszczać  nie mogl i ,  do  (ego doszl i  n i e ł ad u ,  że 
t y lk o  na  sk inieni a d u c h o w n e g o  l ub  s t arsze j  b rac i  ogl ądać  się p r z y m u sz e n i  
byl i .  —  Boże  wie lki !  P an i e  w s z e c h m o c n y !  O j c z e  d o b r o t l i w y !  l i towałeś  
się nad  w iernymi  T o b i e  w  wiekach  i n a r o d a c h  dw óch  części  s t a r e go  
świa t a ,  zl i tuj  się i n ad czc i c ie lami  T w y m i  w oświe con e j  n o w o ż y t n e j  
E u r o p i e !!!

Przybyli do Poznania dnia 6 . Kwietnia.
b a z a  U : l i r .  Łącki z Ślachcitia ; lir. Bniński z Saniostrzela; hr. Mielzyuski 

z f a n t o w a ;  Kaczyński z N ochow a; Przystanow ski z Bialężyna; Łuszcze­
wski i ks. Łafcrski z J e ż e w a ;  Grabski z Smielowa.

BUSC1IA H O TEL R Z Y M S K I:  Kapcllen z K o lon ii ;  Scliiriuer z Kacifcorza- 
IIO T E L  B A W A R S K I :  Szenic z T rzcielina; Kalkstein z Stawiali; Roglinue 

z Savigliano; Kicmanowski z S te rn be rg ;  Iliimmlcr z W ro c ław ia .
POD C Z A R N Y M  O R Ł E M : Rajewski z Pokszyna; Hagen z W r o n e k ;  Meiss­

ner z D ębna; l land lke  z W i r ;  Zakrzewski z Dnbczyna; W ą g r o n i r c k i  
z Szczytnik; Nowacki z C htędow a; W ichlinska  z Unii; Pnkla tecka  z Os- 
sowa. ,

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  W ęs ie rsk i  z Z ak rzew a ;  Breza z Jankow ie ; Hadon- 
ski z D om inow a; Kowalski z Orpiszcwa; Dr. Hoffmann z Szremu.

H O T E L  R Z Y M S K I :  W ie s e  z Cieszkowa; ks. Knlczewicz z Buku 
PO D  BIA ŁY M  O R Ł E M : K nhlau  z B o r z ę c i c z e k ;  W e in k o ld  z Dąbrówki.



H O T E L  P A R Y S K I :  J a c k o w s k i  z P a lc z y n a  ; J a c k o w s k i  z N a d z i e j e w a ;  R a d o i i -  
sk i  z K o c ia lk o w e j  g ó r k i ;  U enda  z K i j e w a ;  R a c z y ń s k i  i P ą g o w s k i  z B icr-

1 I O T E L  B E R L I Ń S K I  : P r z e s la n o w s k i  z G n ie z n a ;  P lu c iń sk i  z Ł a g ie w n ik  ;
B e r n d t  z D ą b r ó w k a ;  R a d o ń sk i  z S i a r k o w a ;  K o b e  z G r a b o w c a .

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  U la to w s k i  z P r z y s t a n e k ;  D z ie r ż a n o w sk i  z T u r w i .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I:  T o r n o w s k i  z T a r o n o w i c ;  Ł a s z c z y u s k i  z  G n ie z n a ;
M e r le n s  z Ś m ig la .  . . .

W  m i e s z k a n i u  p r y  w a t n e m : W a s z k i e w i c z  z G r o d z isk a  i S z e in ic  z » r o -
c k a .  ul św .  M a r c in a  N r .  14.; K r a u se  z P o l .  K o n o p a t k ,  ul. G ro b la  N r .  
89. ;*M a lc z e w s k a  z P r o c y n a , na T u m ie  N r .  12 .;  Z a y d e l  z P o d s t o l i c , u l i c a  
G o łę b ia  N r .  6 . ;  M e is s n e r  i S c l im o r s o w  z P r i t z w a l k ,  ul. M ły ń s k a  N r .  20.

Teatr miejski.
W e  czwar tek dnia 7. Kwietnia.

Piąte przedstawienie p ie rwszego abonamentu:
Uczniowie JHLaroia ($ie
drama w 5ciu aktach.  Deb u ty  pana Stembeka 
i p a n n y  Anschu tz  z teatru miejskiego Lipskiego 
w rolach:  xiążęcia Kar o la ,  i j enerałowy Rygcr .

W y k ła d y  dla D am  i P a n ó w  
w Hotelu Saskim.

Pięć r azy w tydz ień ,  z wyjątkiem niedzieli  i 
c z w a r t k u ,  będą pokazywane i  objaśniane na 
k r ó t k i  czas dwa razy codzień ,  od I I .  do Iwszej  
godziny  z południa ,  i wieczór  od 7. do 9tej

w galcryi praktycznych wiadomości
Panów Finn i Synów z Londynu.

W  I. oddziale : e l ekt ro - magnetyczne telegrały 
wedle rozmaitych systemów,  dotąd  u ż y w a ­
nych powszechnie w Niemczech,  Anglii. — 
W z o r y  a tmosferycznej  kolei zclaznej.  
Mode l  dzwo nu  do zanurzania  się pod wodę.  

W  II. oddziale :  wyjaśniać się będę  experymen-  
ta z wielką bateryą galwaniczną,  po ru sze ­
nia, rozkłady za pomocą galwanizinu usku 
t ecznione,  e l ektro magnetyczne lo ko m o t y ­
wy  i stojące maszyny.  Mode le  e lektryczne 
kolei żelaznej.

Wni j śc ie  od osoby  10 Sgr. ,  dzieci uiel icząc 
10 lat 7.; Sgr. ;  pół  tuzina bi le tów kosztuje 9 Zlt. 
Kar ty abonamentu  na jednę osobę fi Zlt.

W y k ł a d  przed po łudniem o l i s i e j ,  po p o ł u ­
dniu o 7mej

Kassa będzie pół  godziny p rzed rozpoczę 
ciem otwar tą

W  przyszłą sobotę pierwsza rep rezen tacya .

Uwiadamiamy niniejszem Szanowną  Publ i ­
czność,  źe X. Sufragan D ą b r o w s k i  zakończył  
życie dnia 4. Kwietnia b. r E xp o r l a  odbędz ie  
się w  Cz w ar t ek  o godzinie 5. po po łudn iu  a na­
bożeńs two ża łobne w Piątek koło godziny 9tej.

S P R Z E D  AZ K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a ł o  w y w S z r e m i e .

W y d z i a ł  pierwszy7.
Dobra  szlacheckie M s  z e z y  c z y n  w tute j ­

szym powiec ie  po łoż one ,  z przyległośr iami  ł ą ­
cznie z borem na 4696 l al. 26 sgr 1 fen. olaxo-  
wanym,  oszacowano na 128,634Tal .  28 sgr .5 fen. 
wed le  laxy, mogącej  być  przej rzanej  wraz  z w y ­
kazem hypotecznyin i warunkami  w Registra-  
tu rze ,  mają być d n i a  11.  M a j a  1 8 5 3 .  przed 
południem o godzinie l i t e j  w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedane.

p U B L I C Z N E  V V Y W O L A N I E .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  

wydz.  I. dla sp raw  cywilnych.
P  o z n a ń , d n i a 2 2. M a r e a  18 5 3. 

Niewiadomi sukcessorowie i spadkob iercy  na ­
s tępu jących o s ó b :

1) zmar łego  w H a m b u r g u  dnia 9. Paździer-  
m ka 1849. r. służ ącego J  a n a 11 o r o w i c z a 
z K o n a r z e  w a,  powiatu Poznańskiego,  p o ­
zostałość 7 1 a l . ,

2 )  zmar łego w tu te jszym domie sierot  dnia 16. 
Kwietnia 1848. J a n a  A d o l f a  P a c t z k e ,  
pozostałość 6 Tal .  1S sgr. 2 fen.,

3 )  zmarłej  w P o z n a n i u  dnia 21. PaździcrniKa 
1848. r. służącej H e n r y e t t y K e r n ,  pozo ­
stałość 17 T a l . ,

4 )  zmarłego tufej  w r. 1844. cieślarczyka B a r -  
11 o mi e j  a N o a k , pozostałość 5(1 I al. 5 sgr.
4 |  fen.,

5)  zmarłej  przed dawnie jszym czasem w P o ­
z n a n i u  C e c y l i i  z A r a b s k i c h  D o b o y -  
s k i e j ,  pozostałość 78 Tal . ,

6 )  zmarłej  dnia 22. Listopada 1850. w Pozna 
niu A n t o n i n y  S ł a b i ń s k i e  j ,  pozostałość 
7 Tal.  10 sgr.,

7)  zmarłej dnia 21. Sierpnia 1835. r. w P o z n a ­
niu wdo wy  M a r y  a n n y  z R U m i ń s k i e  h 
G a ł c z y ń s k i e j ,  pozostałość 263Tal .  l Osg,

8 )  zmarłej  dnia 19. W rz eśn ia  1818. roku nieza­
mężnej  A g n i s z k i  C z a r n e c k i e j  z G o  ł u ­

s e k ,  powiatu P o z n a ń s k i e g o ,  po zo s ta ­
łość 28 Tal  11 sgr. 5 len.,  

wzywają  się niniejszem,  aby p r ze d ,  a najpóźniej  
w terminie na dzień

20.  L u t e g o  1 8 5 4 .  p r z e d  p o ł u d n i e m  
o g o d z i n i e  1 1 s t e j 

p rzed Sędzią pow ia tow ym Ur.  P o e l s c h  w izbie 
naszej ins l rukcyjnej  wy znaczonym,  albo na p i ­
śmie, albo osobiście się zgłosili, i tamże dalszego 
rozporządzen ia  oczekiwali,  gdyż inaczej  zostaną 
wykluczonymi  a pozostałość zgłaszającym się 
sukcessorom,  a w  b raku tychże f iskusowi p rzy­
sądzoną i do wolnego  zarządu wydaną  będzie.

E ko no m żeniaty łub kawaler  posiadający ję­
zyk polski  i niemiecki,  obeznany  we wszystkich 
b ransach  gospodarskich,  i posiadający z swej 
s łużby dob re  zaświadczenia ,  może od śgo J a n a  
znalcść miejsce w S ł u p i  pod Środą.  T y lk o  
listy f rankowane  będą przyjęte.

Na d rodze  z P o z n a n i a  do  B u k u  między 
W  i ę c  k o w i c  a m i a K a I w a m i zgub iono  w śnie­
gu s rebrny zegarek repet i r ,  nie wielkiej  w a r t o ­
ści pieniężnej ,  ale drogi jako ważna pamiątka.  
3 Tal .  nagrody  p rzyrzeka znalazcy

Dominium Pakosław pod  Lwówkiem. . .

ryprzedaż prawdziwego płótna/
^ B u s c h ’s H o t e l  ile K o n ie ,  p a r t e r r e . ^

EM em nann VoStU, kupiec z iS erłin n ,  był  p o w o d o w a n y m ,  pewną  część swoich 
towarów tutaj przesłać,  ponieważ swój handel  w Berlinie zamknął  i sprzedaję  t akowe  po nas tępu-

Ikie czysto-wełniane chustki po 1 Tal.  10 sgr.,  xr  wielkie czysto - wełniane del ikatne 
Tal. 2 0 ' sgr. do 2 ‘ Pal., kolorowe  chustki  do nosa po 2^ Sgr. ,  3., I. i 5 Sgr. ,  czarne 
jstki na szyję dla mężczyzn po 15, 20 i 25 Sgr. ,  1 f al .  i 1 ‘ l a l . ,  j edwa bn e  chustki

jących cenach : 
lp- wielkCf-I

chustki  po 1 I
j edwa bn e  chustki _  . . .
do nosa po 20 Sgr. i l Tal . ,  i inne malerye  nader  tan ie ;  prócz tego:

Domowej  r o b o t y  p ł ó t n o  k o n o p n e ,  sztuka na tuzin koszul  mocne i zdrowo,  w cenie po 
6 -  Tal .  do  8 Tal  , czysto lniane bielone płótno na eleganckie 12 koszul w naj lepszym gatunku,  
sztuka po 8. ,  9. ,  10., II i 12 Tal  , Ruskie konop ne  płótno na koszule ,  sztuka od 8 do 16 Tal.  
Chustki  do nosa,  pół  tuzina 10 Sgr. ,  czysto - p łócienne chustki do nosa ,  pól  tuzina I Tal.,  I Tal .  
10 s»r. do 1 Tal .  15 sgr.,  piękne batys towe chustki do nosa ( czys to p łócienne)  pół  tuzina l ^ T a L ,  
2 Tak  10 sgr. do 3 Tal .  Ręczniki ,  łokieć po 1 Sgr. 9 fen., 2 i  Sgr . ,  3 Sgr. do 3 f  Sgr. ,  pół  tuzina 
pi 2 i 3 Tal .  O b r u s y  i p rzykrycia  z 6 i 12 serwetami po nader  tanich cen 

Ze ta sprzedaż tylko jeszcze krótki  czas może istnieć,  prze to upras
l a c h .

przectaz l y tKO jeszcze krotki  czas może istnieć,  p rze io upraszam Szano wn ą  P u b l i ­
czność,  a b y  się jak najprędzej  p rzekonać  raczyła o dobroci  i taniości towarów,  a mogą sobie pod-  
chlebić,  że nikt  ze składu się n ieoddal i ,  n iekupiwszy  pierw czego.

^ B u s c h ’s H o t e l  de R o m e ,  p a r t e r r e . ^
Stałe ceny. f i .  P U M  S U  Mi.

NB. Selm lingowe koszule  z zakładami pól tuzina 7 Tal  10 s g r . ______________

Parasoliki od słońca i knykierki,
w najnowszym kształcie z najmodniejszych ma- 
Icryj,  poleca po cenach tanich i stałych

I i .  F .  Schuppiy.

Mulicy a pozostałości.
W  p ła te k  d n ia  Si. I i  w ie  tu i a  r . 

ft. p r z e / t  p o łu d n ie m  o it y o tłz in y  
?>., a  z  p o łu d n ia  o d  y o tłz in y  -lej 
s p r z e d a w a ć  b ę d ę  p r z e z  p n b li-  
c z  to tt U c y ta c y ą  n a jw ię c e j d a ją ­
cem u  z a  g o to w ą  z a p ła tę  w  d o ­
m u  ffiakrze w sk ich  p o d  N r. IS .n a  
Mi ró te w sk i e j u lic y  p o z o s ta ło ś ć  
z m a r łe g o  N a d r a d z c y  r e je ń c y j-  
n eg o  S c h e e l, s k ła d a ją c ą  s ię  z  d o ­
b r z e  za c h o w a n y c h  m eb li m a h o ­
n io w y c h , b r z o z o w y c h  i in n y c h , 
ja k o  to : trn m ea u .r , k a n a p y ,s lo ­
ty ,  k r z e s ła ,  s z a fy ,  s e rw a n łk i,  
s ło ty  d o  k w ia tó w  i t. d .

S ta łe j o d z ie ż , m u n d u r  u r z ę ­
d o w y , s z o p y , b ie lizn ę  s to ło w ą ,  
k s ią ż k i  , w in a , tu d z ie ż  r o z m a ite  
s p r z ę ty  d o m o w e , k u ch en n e  i g o ­
sp o d a r s k ie .

L i p s c h i l z ,  Kr.  kommissarz a u k c y j n y

Młodzieniec mający należyte p rzygotowanie  
na uk o w e  i świadec twa lub rekomendacye,  zna j ­
dzie zaraz umieszczenie w księgarni N. Kamień­
skiego i Spółki  w Poznaniu

l o t e r y a .
Do dnia 15. t. m. losy na klassę 4. loteryi  bie­

żącej w yku p io ne  być  powinny,  gdyż ciągnienie 
dnia 19. się rozpoczyna.  N iew yk up ion e  losy 
dalej sp rzedane będą.

Nadko lek to r  Fr.  B i e l e f e l d

Z iem n ia k i w  w ię k s z y c h  i lo ś c ia c h  
i ż y t o  w io s e n n e  k u p u jem y  i p ła c i ­
m y  za  nie n a j le p sz e  c e n y .

II . Stefański $  U. w Poznaniu.

p  r a w d z i w e P e r  u a ń s k i e fiuttno, j ako
i wszelkie n a s io n a  Ira trn e  i p a s te ­
w n e , sp rzeda jemy po cenach naj tańszych.

W .  S t e f a ń s k i  & Cp.  w Poznaniu.

W  Słupi pod  Środą  stoi stadnik miody 
i zupełnie zdatny rasy Szwajcarki  do  sprzedania.

P r a w d z i w e g o  R i i d e r s d o  r f s  k i e g o  w a ­
p n a  zawsze ś w i e ż e g o  dostać można u S. La -  
s k o w i c z a  w K o ś c i a n i e .

Holsztyńskie ostrzygi
ostatni t ransport  "roty lko nadszedł .

J .  D a r t s c h  w Bazarze.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j

D n ia  5. K w ietn ia  1853.
Sto­

p i .

p i t .

Na pr . k u r a n t

p a p i e ­
rń iii i

I *?ęu>-
1 w i z n a

Pożyczka rządowa dobrow olna .............. H — ton
elito z roku 1850 . ........... J f — 1034
dito z roku 1852.............. 4 ) I(H.[ 1034

Otiligi d ługu sk a rb o w e g o ........................ 34 — 93
dito premiów handlu morskiego . . . — — 149
dito Marchii Elektoralnej  i N o w e j . . 34 — —

G — 1021
tiisty zas tawne Marchii Elekt,  i Nowej 34 — 100*

dito Prus W schodnich  . . . 34 — 9 6 1
dito P o m o rs k ie ..................... 34 — 100
dito W .  X. Poznańskiego . . 4 — 105
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . . 34 — 98
dito S z l ą s k i e .................................. 3 4 — —
dito Prus Zachodnich . . . . 34 — 96J

Bilety rentowe P o zn ań s k ie .................... 4' — 100*
b o u i s d o r y .................................................... — — m ą
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańslt. 34 944

( M \  U l U U n i u
w  m i e ś c i e  P o z n a n i  u.

Pszenicy,  szefel  ...................
z y t a , s z e f e l .........................................
Jęczm ien ia ,  s z e f e l ..............................
Owsa,  s z e f e l ..................................... ...
T a ta rk i ,  s z e f e l .....................................
G rochu ,  s z e f e l .....................................
Z iem niaków , s z e f e l ..........................
S iana ,  centnar  .....................................
S łomy, k o p a .........................................
i ł lasla, g a r n i e c .....................................
Spiritusu (beczka 120 kw .)80  JT ra l

D n i a  G Kwietnia.
1853. r.

tal.
0(1 
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2 4 G 2 II 2
1 21 2 1 25 6
1 18 10 1 23 t
1 1 2 1 5 8
1 12 2 1 16 8
1 27 10 2 — __

_ 15 — 17 6
— 26 — — 28

7 15 — 8 15 _
1 25 — 2 _ _

IG 25 — 17 III —


